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W ia do m o ś ć  o Zakładzie dobroczynnym ży­
wienia ubogich w K rak ow ie  i uwag i  wzglę­
dem udzielania jałmużny,  umieszczone w Ga­
zecie Krakowskiej  z dnia 27 b  m pod N. 21 
nie pochodzą bynajmuićj  od Ko mi te tu  us tano­
wione go  do żywienia ubogich w tern mieście.

W lad om eści za g ra n iczn e .

—  P etersb u rg  12 S tyczn ia .  —

N. Cesa rz ,  najwyżej rozkazać raczył ,  zpo-  
wo du  zgonu Jego Xiążęcćj Mości  panującego 
Landgrafa Hes se n-Hom burgsk iego  F i l ipa , przy­
wdziać  u dw or u  najwyższego żałobę na dni 
dziesięć,  ze zwykłemi podz ia łami ,  poczynając 
od 23 grudnia.

N. Cesarz ,  w  dowód  szczególnych swych 
wzg lędów dla as t ronoma paryzkit-gu Lerer i er ,  
z powo du  prac j ego naukowych  i odkrycia w  
sferze a s t ronomi i ,  najmiłościwićj  mianować  go 
raczył,  unia 21 g r ud n ia ,  na wstawien ie  się 
ministra oświecenia! na ro do w eg o ,  kawale rem 
orde ru  ś Stanis ława klassy 2

—  P a ry  i  12 S tyc zn ia .  —

Izby zostały o twar temi  wczoraj  przez kró 
la z zw'ycząjn\m ceremoniałem.  \ a . alej d ro­
dze od Tuiier ies aż do pałacu Bouibi . i i ,  w 
którym izba depu t owanych  odby wa swe  posie­
dzen ia ,  g w a r d . a  na ro dow a  i wojska l iniowe 
fo rmowały sz pa le r ,  kiedy na p la m  Zgody sil 
ne oddziały gwardyi  municypalnej  wst rzymy­
wały nacisk ciekawych.  O godzinie 10 o t w o ­
rzono drzwi  izby osobom opat rzonym w k a r ­
ty wejścia , a o 11 wszystkie t rybuny już by­
ły napełmor.emi.  Urządzenie sali było zupe ł ­
nie toż samo co w  roku zeszłym. Pomiędzy 
parami  i depu towanemi  postrzegano najprzód 
panó w Boissy, Muut,  M o n t a l n n b e r t , LaserjeanL 
d e M a m e c o v e ,  Karola  Lalitic i Odii lon Barrol .

Późmój  cokolwiek przybył pan Thiers  i został 
powi tanym żywo przez swych przyjaciół.  Szcze- 
gólnićj zwraca ł  na siebie u w ag ę  zgromadzenia,  
margrab ia  de Norn.anby,  który siedział obok 
posła turecl  iego Zaraz przybyli mini s t rowie 
w  uniformach galowych,  a nas tępnie k rólowa,  
xiężna Ade la ida ,  xiężna Or leańska ,  oraz inne 
xiężniczki.  Wszystkich oczy zwróci ły się na 
xiyżnę Mo ntpens .e r ,  która po raz pierwszy 
zna jdowała  się na tćj c e r em o ni i ; miała ona na 
sobie ci emną suknię.  Zaraz po pierwszćj  wszedł  
król  do sali ,  wraz  z xic,żętami krwi  i po wi ta ­
nym został  silnym okrzykiem podobnie jak k r ó ­
lowa.  Król  miał  na sobie m u n d u r  pu łkownika 
gwardyi  na rodowej  i odczytał  nas tępną inowę 
t r o n o w ą ,  zasiadłszy na t ronie :

P an o w ie  Pa ro wie  i depu t owa n i !  W z y w a ­
jąc was  do rozpoczęcie na n o w o  pracy tych 
posiedzeń,  p ragnę ,  byście rządowi  memu u -  
dzielili waszego współdziałania dla złagodze­
nia nieszczęć,  jakie w  tym roku  padły na c z ę s : 
naszej ludności .  Pośpieszyłem z nakazaniem 
s tosownych ś rodków.  Spodziewam s ię ,  że przez 
silne ut rzymanie p o pządku,  przez swob od ę  i 
pewność ru ch u  ha nd lo w e g o ,  przez szczodre i 
dobrze zrozumiane i użycie publicznej  pomocy,  
kiedy ta z całą swą potęgą i gor l iwością p rzy­
chodzi w pomoc dobroczynności  p r y w a tn e ,  
z ł agodzonemi zos taną te próby,  które niekiedy 
Opa t rzno ic  spuszcza na p a ń s tw a ,  największą 
poińyślnościa sję cieszące.

„Moje stosunki  do wszystkich obcych mo­
carstw'  rodzą we mnie silne p rzekonanie ,  że 
pokój świata  ut rzymanym będzie.

„Małżeństwo mego ukochanego syna xcia 
Montpensier  z moją ukochaną siostrzenicą,  In ­
fantką hiszpańską Ludwiką I ' er nandą , uzupe ł ­
niło zadowolenie  i pociechy, j ikic Opatrzność  
zsyła na mnie w niej rodzinie.

„Ten związek stanie się nowym zak ładem 
dla dobrych s tosunków,  jakie od lat wielu i- 
slnieją pomiędzy Hiszpanią i F r a n c j ą ,  a k tó ­
rych u trzymanie  dla dobra  i b-zpieczenslwa 
obu  panslw je st  koniecznem.
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„Mam wszelkie powody  do spodziewania 
s i ę , że sprawy nad La-Piata rychło ukończo-  
nemi zos taną,  s tosownie do usi łowania  mego 
rządu  w  połączeniu z usi łowaniem rządu k i ó - 
lowej  w  W.  Brytan i i ,  by w  tych prowincyacb 
p rzywrócić pewność dla naszych handlowych 
s tosunków.

„ W ew ną t r z  ciągły wzros t  d och odó w  publ i ­
cznych,  bez względu na okol iczności ,  które 
mogły wzrost  ó w  ws trzymać,  w skazu je ,  że 
czynność i zasoby kraju ciągle się rozwijają.  
P r a w a  f inansowe rozmajte i ważne ulepszenia 
w  p raw oda w s tv  13 i adminis t racj i  królestwa 
zostaną w a m  przedstawionemi.

„Wie lkie  roboty pub l i czne ,  które przedsię­
wzięliśmy,  zostaną dokonanemi  z w yt rw a ło ­
śc ią ,  jakiej  wymaga dobro kraju i z ostrożnością 
pot rzebną do ut rzymania kredytu publicznego.

„Zajmiecie się także ś r odkami ,  które mo­
gą do tego posłużyć,  by wesprzeć w naszych 
afrykańskich posiadłościach postęp kolonizacy.'  
i wew nę t rzn ego  dobrego  bytu.  Spokojność,  
walecznością i poświeceniem naszćj armii szczę­
śl iwie wszędzie u t r zym ana ,  pozwala na grun 
tow ny  rozbiór  tej ważnój  kw es t y i , o której 
osobny projekt  do p raw a  zostanie wam przed­
łożonym.

„P ano w ie  mi i,  ożywia nas wspólne uczu­
cie. Wszyscy poświęcacie się równie  j ak ja  
i moi ,  dla szczęścia i wielkości  naszej ojczy­
zny. Długie doświadczen ia  objaśniły w a m  po­
l i tykę,  jakiej  po trzeba  do jej ma teryalnego 1 

mora lnego szczęścia,  a która w przyszłości 
mus i  zapewnić  spokojne i porządne rozwin ię ­
cie jej  losów.  Z zaufaniem oczekuję od w a ­
szej mifości k ra ju ,  od waszej  roztropności ,

E ornocy koniecznćj  do wykonania tego wiel-  
iego dzieła.  Pomaga jmy sobie wzajemnie  do 

dz'wigania tego c i ęża ru ,  Francya zbierać bę­
dzie ow oce  naszych us i łowań ."

Koniec  mowy t ronowćj  p rz j j ęto okrzykiem. 
Przy odczytaniu paragrafu o xięciu Montpen-  
s i e r ,  głos króla zda wał  się potyka,  cokolwiek,  
przy końcu  peryodu zaś stał się silny i pewny.

Po odczytaniu mow y t r on ow ej ,  mini st ro­
w ie  Duchalel  i Mart in du N o r d , odebral i  przy­
sięgę od nowych  P a r ó w  i deputowanych;  po­
czerń ostatni w  zwykłej  formie ogłosi , że po­
siedzenia o twar lemi  zostały.

Po se ł  angielski,  lord Normandy,  wczoraj  
dał swój  pierwszy z wieczorów.  Cz łonkowie 
opozycj i  z panem Thiers  na czele;  w  masie 
znajdowal i  się na nim pan Mole także był 0 - 
becnym,  p. Gu izot  nie przybył.

—  Londyn  11 Stycznia. —
Najstarszy członek izby niższćj pan Byng 

u m a r ł  tutaj w  d. 10 b. m.  był członkiem par ­
l amen tu  za Middlescx.

Ustanowioną  została ko mis ja  złożona z j e ­
nera ła  sir Karola Dalbiar  i dwóch  innych szta­
b ow ych  oficerów, by ułożyć projekta do roz­
d aw a ni a  medali  które mają bvć zdaoemi,  jak 
wspomnie l i śmy  n i e d a w n o , oficerom i żołnie­
rzom pozostałym z wojen  na półwyspie .  Ma-

■ą wybić 19 medali  na pamiątkę najsławniej-  
szjch b i tw i oblężeń.  Sądzą ,  że około pół 
mil iona podobnych medali  rozdać przyjdzie.

Antonio Cabral  de la Nog ue i ra ,  b ra t  w i ­
cehrabiego de la Bandei ra ,  przybył tutaj z 0 -  
por to ,  nie wiadom o czy w  własnym interesie 
czy z poleceniami junty.

— M adryt 4 Stycznia. —
Gdy margrab ia  de Villuma przedwczoraj  

zagajał  posiedzenie se na t u ,  oświadczył ,  że go­
dność prezesa senatu nie może mieć znacze­
nia co do p rowadzenia politycznego sp raw 
p a ń s tw a ,  pon ieważ sprzeciwiałoby się to i n -  
stytucyom.  Senat  zajmuje się teraz m ia n ow a­
niem komissyi adresowej.

K on gre s ,  wedfug  ułożonego poprzednio pla­
nu mianował  dwie komisye,  z których j edna  
ma rozbierać wszystkie akta wyborcze d ep u­
towanych , druga zaś aida wyborcze pierwsze].  
Żaden progresista nie został  przyjętym do tycli 
komisyj.  Zdaje s ię ,  że rozbiór  ak tów w yb o r ­
czych wiele czasu zabierze,  ponieważ zale­
dwie ich dwadzieścia  jes t  bez prolestacyi.  Na 
wczora jszem posiedzeniu oświadczył  progresi­
sta pan Lu jan  w  kongresie ,  w  wyrazach b a r ­
dzo umia rk owan ych ,  że progresiści widząc nie­
be z p i e cz eń s t w o , w  którćm t ron Izabelli  II. 
się zna jduje ,  pospieszają bronić go drogami 
p raw n em . .  Minister sp raw  wewnęt rznych 0 - 
skarżał  progres is tów,  że wstrzymują działanie 
rządu.  Pan Mendizaoal  zabrał  głos prosząc,  
by wszystkie polityczne błędy pokryte zostały 
zasłoną zapomnienia ,  by rząd s tawił  się jako 
rząd na rodu  a nie st ronnic twa.

Je ne ra ł  F l o r e s , były prezydent  rp l t e jEscua-  
d o r ,  spiesznie z San tander  lądem przez Fran-  
cyę do Anglii odjechał

Mini s t rowie kazali schwytać pana Olozaga 
spodziewając się,  że tym sposobem odzyskają 
względy k ró lowej ;  występując  j ednak  przeciw 
Olozadzc jako oskarżyciele i wyrok jego od­
dając sądom zw yc za jn y m, narażają k rólowę 
na stawania przed s ą d a m i ; ta tylko nowiem 
może być uznaną za świadka i to uznanie j e ­
szcze od sądu zależy. Aresztowanie  te wy­
woła ło  wiele niechęci ,  szczególniej przec iw 
panu Isturiz.

—  B r a z y l i a  —
Londyn  9 Stycznia. W s po m n io n a  nie da ­

w n o  kłótnia pomiędzy rządem brazylijskim a 
posłem S ta n ó w  Zjednoczonych w  Bio-Janeiro,  
mc daleko ważniejszy cha rakter  aniżeli można 
było wnioskować  z l is tów przywiezionych pa­
rostatkiem Crone. W pr a w d z ie  komod or  am e­
rykański nie rozesłał  flagi brazylijskiej na scho­
d ac h ,  by ją zdep tano ,  ale nic sa lu tował  przy 
ceremoni i  uroczyslój chrztu no w o na rodzone­
go xięcia brazylijskiego i nic zaciągnął flag. 
0  całym wypadku  daje nam wiadomość  szcze­
gó łową  Journal de Comercio z 17 listopada,  
w  artykule widocznie z insynuacyi rządu na ­
p i sanym,  w  którym całe pos tępowanie  komo­
dora  i posła wys tawionem jest  j ako na jzupeł ­
niejsze znieważenie p raw  słabszego.  Treść  ar-



a

tyku łu  jest  nas tępna :  „Wieczorem 31 paźdz.
pat rol  na wybrzeżu Pharo  spotkał  majtka z 
korwe ty  amerykańskiej  Sara/o::a , który z no­
żem rzucił  się na dwóch  innych inajików; pa­
trol  zabrał  wszystkich t rzech,  by ich zapro­
wadzić do więz ien ia ,  ale w  drodze spotkał  
oficera wspomnionś j  korwety,  który zażądał  
wydan ia  aresztowanych Gdy t emu  żądaniu 
zadość nie uczyniono ,  oficer wzią ł  szpadę z 
poblizkiego handlu broni i przy pomocy maj t ­
ków oraz innych indywiduów tego na rodu  sta­
rał  się uwolnić aresztowanych.  Tymczasem 
jedn ak  patrol  został wzmocniony i od p ro w a­
dził aresztowanych ; amerykański  oficer z szpa­
dą w  ręku szedł za nim gdy j ednak  chciał 
wejść do pałacu cesa r sk iego , dowódzca w a r ­
ty go rozbroi ł  i aresztował  Natychmiast  przy­
był konsul S tanów  Zjednoczonych zażądał wy­
dania oficera i p ro tes tował ,  gdy mu to odmó 
w i o n o ,  jako przeciw zniewadze Stanom Zje­
dnoczonym wyrządzonćj .  Późnićj  oficera od­
p rowadzono  do komendan tu ry i wypuszczono 
jednak  z zas t r zeżen iem, że postępowanie są­
do w e  przeciw n iemu z powo du  jego postęp­
ku  p rzeciwnego p rawu  dalój będzie prowa-  
dzonem. P o w o d e m  tćj łagodności  p raw u  p rze­
ciwnej  była ta okoliczność,  że korwe ta  Sar- 
ta"a  miała zaraz wyjść pod żagle. Ale po­
seł S t an ó w  Zjednoczonych , pan Wyse,  widział  
w  t ćm jedynie słabość,  zażądał  b o w ie m ,  by 
wypuszczenie  na wolność oficera było zupeł-  
nem a nie w a r u n k o w e m ,  by dano dymisyę 
komendan towi  war ty  i ukarano  żołnierzy,  któ­
rzy schwytali  maj tków,  oświadczył ,  że aresz­
towanie  oficera było zniewagą wyrządzoną fla­
dze komodora  Ro us sea u ,  że oficer znajdował  
się na wybrzeżu (in l i t tore)  a w tćm miejscu 
Brazylia nie ma p raw a  wsze c l rwł ad z tw a , po­
nieważ zas maj tkowie amerykańscy się kłócili 
a oficer amerykański  t e m u  był przytomnym, 
nikt z Brazyli jczyków nie m i a ł ' p r a w a  mięszać 
się w tę sp r aw ę ,  zakończ j ł  o świadczen iem,  
że w razie nie ot rzymania zupełnego zadość 
uczynienia w przeciągu pewnego  czasu,  w ó w ­
czas o n ,  przestanie polecać komodorowi  n ie ­
użycie ś rodków,  jakie tenże ma pod ręką.  P o ­
n iewa ż  ta groźba została bezsku teczną,  prze­
to poseł amerykański  ze rwa ł  stosunki  dyplo­
matyczne z d w o re m  brazyl i jskim,  który sądził, 
że przez ten czas instrukeye rządu S tanów Zje­
dnoczonych nadejdą.  Poseł  j ednak  uważa  ten 
stan rzeczy za zupełne ze rwan ie  s tosunków 
przyjaźni pomiędzy o b u d w o m a  pańs twami W 
dn iu  15 fistopaJa uwiadomiono komodora 
Rou ss ea u  o uroczystości  chrztu xięcia n o w o ­
narodzonego ,  dodając wzm ia nk ę ,  żc zapewne 
jego iregata Columbia obchodzić będzie podo­
bnie jak inne okręta tę uroczystość jak to zwy­
kle ma miejsce pomiędzy przyjaznemi n a r od a­
mi.  P o m i in j  ego Columbia nie dała żadnych 
d ow o d o w  owej  uprzejmości  a Journal dc Co- 
mercio widzi w tćm najzupełniejszą obronę,  
za którą rząd brazylijski spodz iewa się najzu­
pełniejszego zadosc uczynienia.

R o z i i i a l t o ^ c i .

P O D E J R Z E N I E .
(P o w ie ś ć  Heuryfca  Kook’» , p rze łożone  z f r a a e u zk ieg o . )

( C i ą g  d a l s z y . )
Rozumiesz wszystko! mój panie ,  rozumiesz do­

skonale! zaw ołał  M aurycy, odpychając swego przy­
jaciela i stając tuż przy Laurensie... Mów, na mi­
łość Bozką !... widzisz że teraz jestem spokojny... 
już nie drze... mam moc przy tłumić w duszy gn.ew, 
jaki czuję do ciebie!.. ’, gdyż  to ty. .. nie staraj się 
zaprzeczać temu, który dopomagali ś w niecnym 
spisku na moją matkę... a syn powinien nienawi­
dź eć łych , którzy znieważają jego matkę!... Lecz 
w tej chwili pomijam wszystko,. , powinienem to 
poświęcić świętemu obow iązkow i, i udaję się tylko 
do twego serca... do twój ludzkości... WszaL (y b y ­
łeś tylko narzędziem dzikiej zi msty? Byłeś  wtedy 
m łody...  bardzo m łody . może być że cię samego 
oszukano także... nie wiciziałeś całej ocnydy pod­
stępu, jakiego padła ofiarą biedna żona , która u -  
wielbiała swego męża? Mój B o ż e !  któż to wie, 
może ukryto przed tobą to, co się stało po tw o- 
jćj ucieczce na w idok obłąkanego gniewem męża... 
nie wiesz niezawodnie, żc moja matka odepchnię­
ta przez pana de Billy... z czołem nazoaczonem znie­
wagą nie do opisania... ledwie nie umarła z bole­
ś c i g d y ż  ta obi Iga stargała  w jej sercu wszyst­
kie ucz.ucii dla męża... zniszczyła wszelką myśl 
pojednania.

Wiedziatein o tein wszystkiem, rzekł Laurencc 
ponuro.

Wiedziałeś o wszystkiem!. ..  zaw oła ł  M aurycy, 
którego wściekłość obudziła się na te w yrazy. 
O c h !  mój panie!.. . i od szesnastu lat nie sta­
rałeś się j>an wynagrodzić nieszczęścia, które spo­
w odow ałeś !  Musisz więc nienawidzieć inoją matkę?

Nie... odpowiedział Laurence !
Nie?... A  więc...
Nie pytaj mię o n ic !  p rz e rw a ł  L a u re n c e ,  któ­

ry iv pierwszem uniesieniu nie myślał wcale o tern, 
ile te wyjaśnienia dotyczą zbliska E d y t ę ,  a które­
go teraz w yrazy  Maurycego zaczęli przerażać przez 
wzgląd na ukrytego św iad ka ;  nic pytaj mię o nic 
tu... nie mogę ci nic odpowiedzieć ... pow iem , w y ­
znam w szystk o ; . . .  lecz później.... tego wieczora.... 
jutro....

Czegóż dopiero w wieczór? czegóż |U lro? od­
p a r ł  M aurycy. A jeżeli innie się me podoba cze­
k a ć ,  aż ty raczysz przemówić?

Maurycy. Maurycy! i ze k ł  D anie l,  bądź spo­
kojny, kiedy Laurence przyrzeka.

Co mi po spokojności! zaw o ła ł  Maurycy, uno­
sząc się coraz bardzić j ;  ja chce prawdy.. . chcę 
p ra w d y ,  słyszysz  mnie panie ki Erim estat fiz. chcę 
zupełnego i dostatecznego zeznania .Smutno ini pa­
trzeć n« cierpienia mojć| matki.,, wstydzę się , ze 
nie noszę własnego nazwiska... \vvziiaji sz sam , p a­
nie d^Ernhestat , że w iesz ' wszystko... zezwalasz 
wynagrodzić nam nasza krzywdę--- Dobrze więc! 
pójdź zc mną do pałacu jiana de Billy... pójdź, 
jiszcze c zas ,  jeżeli chcesz , żeby ci | rzehaczono!.. 
Powiedz pa nu d.- Billy: , , Panie. |a |estem ten sam, 
który przed szesnastu laty, popchnięty niegodzi- 
weini radami... jiana de Lano.... wsz'sk nie mylę 
się? by łeś  wspólnikiem zbrodni pana de Lano?

Miłcz! milcz! rzekł Laurence poglądając  z o-  
słupieniem na gabinet ze s/klannemi dizwiami.

, , Jestem ten , m ów ił dalu| Maurycy, który u-  
daw ałem , żc kocham tn o  ą  żonę... który prze­
śladowałem ją  memi ż ąd zam i,  prośbami nakazu­
jącemu,. “
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D osyć! dosyć tego ! Maurycy! w y k r z y k n ą ł  L au ­
rence.

„O tóż  jestem u nóg twoich, powiem panu de 
Billy... p rzysięgam , że t a ,  którą tak haniebnie 
wypędziłeś  z dom u, była  niewinną f czystą... Pan 
de Lan o  tylko zdradził  cię za moją pomocą.'1

A  ja będę przy tobie, panie d’ E r n h e s la t , i p o ­
wiem także do pana de Billy : Jest< m synem tw o­
im , panie ,  i przychodzę błagać cię dla mojej mat­
ki i siostry o tk l iw ość , której nie masz prawa od­
mawiać im , i o nazwisko dla mnie i dla nieb tak­
że , którego nie nosiliśmy, bojąc się zawstydzić nie 
za siebie, lecz za ciebie... gdyby nas kto zapytał: 
dla czego mąż pani, dla czegóż wasz ojciec roz­
ł ą c z y ł  się z wami? Dla czegóż w ychow uje  w do­
mu swoim dziecię , które każdy sądzi być jego 
c ó r k ą ,  i obsypuje je pieszczotami, których war 
pozbawił  na zawsze?

W  tej chwili drzwi gabinetu o tw orzy ły  się na­
gle , i E d y ta  ukazała s ię ,  nie smutna i omdlewa­
j ą c a ,  lecz z podstawą petną godności i zdetermi­
nowana na wszystko. Z b l iż y ła  się do Maurycego.

Na jej widok , Laurence krzyknął.. . .  Daniel o- 
s łu p ia ł ,  a M aurycy w y j ą k a ł :

Ona tu! mój B o ż e !  ona! tu u niego!
T ak  jest p a n ie , r zekła Edyta . ..  ja to jestem !.. 

która równie jak i twoja macka, stałam się celem 
niem-wiści pana de Lano....  ja ,  która p rz y w ła sz ­
czam sobit przy panu de Billy pieszczoty i p rz y ­

wiązanie, lobie się należące... ja ,  która wrócę ci 
je ,  panie! O c h !  dziwisz się pan pewnie , że mię 
tu spotykasz?

Nie... nie myli łem się w L c  ! rzekł Maurycy z 
po g ard ą ,  obecność pani w  tern miejscu wcale mię 
dziwić nie p ow inna, panią lo spotkałem na mas­
karadzie !....|

Z  panem Laurence , tak ,e s t , to ja b y ł a m ,  rze­
kła  spokojnie Edyta.

A  tobie co do tego? rzekł Laurence do Maury­
cego, głosem zmienionym przez zazdrość.

Co mnie do tego? odpowiedział pogardliwie svn 
pana de Billy .. . masz słuszność, co mie to ma ob­
chodzić'1 ( D .  c. n . )

P R Z Y J E C H A L I  DO K H A U O W A .

O d  d n i a  2 7  ( l o  d n i a  28 S t y c z n i a .
Krudowski Wincenty ob , Liko Antoni oh., z 

G a l ic y i ;  - -  W ielogłowski .\lexandtt ob., Hoffman, 
Niwicki J ó z e f  ob., Różańska Marya ob., B u k o w ­
ski Witold , Radziwoński Jan  , S trzyżew ski T o ­
masz ob., z Po lsk i , - -  V\elken Ju l iu s z ,  z Pruss. 

l'f/ y j e c h a l i  z K r a k o w a .
Gostkowski F a ro l  ob., do G a l i c y i ;  — Frehch 

Ja n  ob., Stradowski Franz ob., Lgocki Jó z e f ,  Ma­
chnicki Stan isław, do Polski , - -  Gagatnick Igna­
cy ob., Pressfreund K a ro l ,  Breitkopf Franciszek, 
do Pruss.

Doniesienia l  rzędowe.
K ro  6843.

CESARSKO KRÓLEWSKI  TRYBUNAŁ 
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  skutek wniesionej prośby przez Seba-  
slyana Riuscb opiekuna małoletnich po ś. p. A-  
lojzym Tob iaszu ,  pozostałych,  tudzież Toma­
sza Grudzińskiego jako cessyonaryusza Alojze­
go Jaua dwojga imion Tobiasza ,  o przyznanie 
im spadku po ś. p. Alojzym Tobiaszu z real­
ności pod L. 30  w gminie 7mej Miasta Krako­
wa , stojący składającego s i ę ;  Ces. Król. T ry ­
bunał po wysłuchaniu wniosku Ces. Król. Pro- 
kuia tora ,  na zasadzie ar tykułu 12 ustawy hy- 
potecznej z roku 1844, wzywa mogących mic ; 
p rawa ao pozostanego spadku,  aby się z lako- 
werni wr terminie trzech miesięcy do Trybuna­
łu zgłosili ,  po upływie bowiem tego terminu, 
spadek w mowie będący, zgłaszającym się przy­
znanym zostanie.

Kraków duia 12 Stycznia 1847 r.
Sędzia Prczydujący 

Brzeziński.
(2r. )  Z. Sekretarz P. Burzyński.

C e s a r s k o  K r ó l e w s k i  N o t a h y u s z  p u b l i c z n y .

M iasta Krakowa i Jego Okręgu 
Zawiadonua niniejszym Szanowną Publiczność,  

iż na żądanie strony in te ressowanej , w dniu 1 
Lutego i następnych bieżącego roku 1847,  w 
Krakowie w gmachu K rzysztn fory  zwanym w 
handlu tamże exystującym A. J. Kwiatkowskie­
go ,  sprzedawać będzie przez publiczną licyta- 
eyą towary angielskie,  francu/.kie i inne zagra ­
n iczne ,  jako to:  szale i chustki kaszemirowe,  
szale i chustki j edwabne ,  adamaszki w różnych 
kolorach i deseniach,  firanki różne haftowane,  
za i iel le, kaszemiry Alcpio , sukna i korty fran- 
cuzkie i tym podobne inalerye wełniane,  ba­
wełniane ,  j edwabne  męzkie i damskie,  która 
to licyt.icy.i od 9 godzhty z rana do 3 z połu­
dnia każdoilzieatiie odbywać się będzie.

Kraków duia 27 Stycznia 1847 r.
(2<‘.) (podp.) Fran.  Xaw.  Placer.

W  tych dniach wyszedł  I. zeszyt Staro­
żytności i Pomników Krakowa — zawiera 
historyą kościoła S. Kat i i r zvnv— -Dołączona ry­
cina,  pięknie wykonana w  litografii szkoły t e­
chnicznej ,  przedstawia g robowiec  \Va\ ifzet ica 
Spylku Jo rdana  w kościele S. Katarzyny.

Pi smo to p r en um e ro w a ć  można w ks ięgar ­
ni Jul iusza W i l d t — za złożeniem przedpła ty 
rocznćj  złp. 12 — półrocznej  złp. 7. Pujedyn 
czy zeszyt sprzedaje się po złp. 1 gr. 15 z 
ryeiną zaś na papierze chińskim po złp, 3., 

(3r.)


